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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. Październ ika.
N Pan dotych czasow ego  Assessora R eg e n ­

cyjnego, S a l k o w s k i e g o ,  w  Bydgoszczy,  
U adze ą Regencyjnym  m ian ow ać  raczył.

P r z y b y ł  tu:  Ce sa r sko  rossyjski T a j n y  Radz-  
Ca> n a d z w y c z a jn y  Poseł  i p e ł n o m o c n y  Min i ­
v e r  p rzy  d w o r z e  Cesar sko - t u r e c k i m , i ł  u t e - 

z F r a n k fo r tu  n. M.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 1. Paźdz iern .
W  i ’e r a p s CZytam y : „ S p r a w a  N ot a r yu sz a  

L e h o n a , u k tórego się 8 m i l io n ó w  d łu g u  oka­
l a ło ,  w k r ó t c e  za ła tw iony  zos tan ie ,  i Pan  Le- 
| ' on ,  za w s t a w i e n i e m  się b ra ta  s w e g o ,  P o s ł a  
belgijskiego , i kilku innych  zna k om i t yc h  po-  
®red n i k ó w ,  n iezadługo w o l n o ś ć  odzyska.  « 

a giełdzie dzisieiszćj z n o w u  znacz ny  p r ze -  
^yś l r i ik ,  k tó rego  dz ienniki  B a r o n e m  d’E.. ..  na- 
p^ 'va j q , w y p ł a t ę  s w o j ę  zawies i ł  i zemknył .  
f P2ed kilku dniami  zaprzecza ł  on  jeszcze pu- 
. ' rznie sz k o d l i w y m  p o g ło s k o m ,  o stanie ma-  
l  u jego rozgłaszanym.  Miał on 900,000 fr. 
°P r C. r enty  in b lanco za m k n ą ć ,  a różnica  jego

majątku czynnego i b iernego w ynosi  przeszło 
milion.

K u r y  e r  F r a n c u z k i  po da j e  za r ze cz  p e ­
w n ą ,  źe L o r d  C o w l e y ,  b r a t  Xięcia W e l l i n g ­
to n a ,  m i a n o w a n y  zos ła ł  P o s łe m  angielskim 
w e  Fra ncy i ,

Głoszą z n o w u  m o c n o  o zaślubieniu I zabel l i ,  
K r ó l o w e j  hiszpańskiej ,  z sy ne m In fan ta  D o n  
Fran c i s co  de Paula.  Z d a j e  się b yć  r ze cz ą  p e ­
w n ą ,  Ze obecn ie  znacz na  liczba a g e n t ó w  i r a n -  
cuzkiego rzą du  w  Madryc ie  p r z e b y w a ,  w  ce lu  
z a w ią z an i a  w  tej m ie r ze  u k ła d ó w .

Z  d n i a  2. P a ź d z i e r n i k a .  
M o n i t o r  p a r y s k i  o be j mu je  nas tępu jące  

o ś w ia d c z e n ie :  »Niektóre  dz ienniki  mylnie  do­
nosi ły , źe u k ł ad y  z Belgią  dotyczące t rak ta tu  
h a n d l o w e g o  z e r w a n o .  Dos tąp iono  tylko o b u ­
s t ronn ie  p r z e k o n a n ia ,  że dokładniej szego r z e ­
czy zgłębienia p o t r z e b a  «

Tenże Moni to r  zbija podane wczoraj z L o n ­
dyn u  doniesienie ,  jakoby Lord Aberdeen p r z e ­
c iw  mieszaniu się F ran cy i do spraw lu n is k ic h
pro tes tował . .  M o n i t o r  p o w i a d a ,  że w  ca lć m  
tern udzieleniu k o r r e s p o n d e n t a  londyńsk iego 
ani  s ł o w a  p r a w d y  nie ma-

Gaze ty  inini steryalne po tw ie rd z a j ą  dzisiaj 
podaną nasaraprzód przez Kuryera  francuz- 
kiego w iadom ość o m ianow aniu  Lorda Go- 
yyley młodszego brata Xięcia W ellingtona po-
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s te m  angielskim  W  P a r y ż u ,  »> f m r d  C o w le y ,  
p o w ia d a  P r e s s e ,  r a z  juź za M in is te ry u m  Sir 
R . Peela w  r. 1835. fu nkcye  pos ła  angielskiego 
w  P a ry żu  s p r a w o w a ł .  Je s t  to  m ą ż  rozsądny ,  
u m ia r k o w a n y  i lo |a lny ,  k tó ry  podczas  6 tygo­
dn i u r z ę d o w a n ia  sw e g o  w  ro k u  w s p o m n ia ­
n y m  jak  najlepiej się bra ł.  O f ia ro w a ło  się g a ­
b in e to w i  angielsk iem u na posadę tę  c z te re ch  
k a n d y d a tó w ,  ale dano  L o r d o w i  C o w le y  p ie r ­
w s z e ń s t w o ,  p o n ie w a ż  vviedzą, że r z ą d  f ra n  
cuzki jem u  w ła ś n ie  na jbardz ie j  sprzyja.«

T e m p s  t w ie r d z i ,  z e  M in is te r  s p r a w  za ­
g ra n ic z n y c h  od g a b in e tu  h iszpańsk iego  p e w n e  
o d e b r a ł  u d z ie le n ia ,  k tó re  się stały p o w o d e m  
d o  nieco  ż y w ć j  k o r re s p o n d e n c y i ; w  sku tek  
te jże  p o s ta n o w ić  m ia n o ,  ażeby  P. Salvandy nie 
p i e r w  na  p o sadę  sw o ję  d o  M a d ry tu  się udał ,  
aż  t ru d n o śc i  te  b ęd ą  usunię te .

O kazu ją  się z n o w u  ziaw iska  koalicyi r z e ­
m ie ś ln ik ó w .  W c z o r a j  o k o ło  2000 r o b o tn ik ó w  
z r ó ż n y c h  fab ry k  obić się oddalić  i w  Menil- 
m o n ta r i t  zg rom adz ić  naiało , aby  t a m  n a d  p o d  
w y ź s z e n ie m  p łacy  dla s ieb ie ,  się n a radzać .

J e d n a  z  g az e t  tu te jszych  P a n u  T h ie r s  po  
p o w r o c ie  jego z N iem iec  nas tępu jące  s ło w a  
W  usta k ładz ie :  „ Z  nieładu, w e w n ę t r z  i z złej 
re p u ta c y i  u za g ran ic zn y c h  p rze z  n o w ą  tylko 
o a r la m e n ta r n ą  koalicyę w y jd z ie m y .  Jeże l i  
P P .  D u fa u re  i P assy ,  n ie za w iś le  od g ab ine tu  
z  d 29. P a ź d z ie r n ik a  M in is te ry u m  chcą u t w o ­
r z y ć ,  t r ze b a  ich p rzy  te in  w s p ie ra ć ;  t a k o w e  
M i n i s t e r y u m  z a w sze  jeszcze b y ło b y  lepszem  
o d  te raźnie jszego. C h c ę  chę tn ie  na u s tro n iu  
k o m b in a c y ę  p o d o b n ą  p o p ie ra ć ,  ch o ć b y  i M ar 
sza lek  S o u l t  m ia ł  pozos tać  M in is t rem  w o jn y ."  

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n .  1 P aźdz ie rn ika .

S ir  S t ra t fo rd  C ann ing  o t r z y m a ,  jak głoszą, 
u r z ą d  poselski w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  gdy tako ­
w y  w  W i e d n iu  o d rzuc i ł .  N iek tó re  dzienniki 
to ry so w sk ie  przecież  nie zdają się b yć  z w y  
b o r u  tego k o n te n te ,  gdy z d a n ie m  ic h ,  Sir  
.S tra t fo rd  C a n n in g ,  b ęd ą c  d a w n ie j  P os łem  
w  P e te r s b u r g u ,  nie okaza ł  tej z im nej k r w i  
i  o s t ró ż n e j ,  z e w n ę t r z n i e  b e z s t ro n n e j  spokoj-  
n o ś c i ,  jaka g łó w n y  p rz y m io t  każdego  m ęża 
s tanu  s ta n o w ić  w in n a .

L o r d  S tu a r t  d e f to t h s a y  m a  o t rz y m a ć  u rząd
G e n e ra ln e g o  G u b e r n a to ra  In d y  i W s c h o d n ic h ;
w n o s z ą  ta k że ,  źe L o r d  H ey te sb u ry  i S ir  E d ­
w a r d  V a u g h a n  w k r ó t c e  u rzę d y  od  n o w e g o  
M in i s te ry u m  o trzym ają .

D o n o sz ą  z K a r t a g e n y ,  że S z e f  rokoszan , 
C a r m o n a , ciągle jeszcze m iasto  to  opasuje, n ie 
z a ś ,  jak d aw n ie )  d o n o sz o n o ,  r z ą d  Ń o w ć j  
G ra n a d y ,  i że rzą d  angielski zam knięc ie  to 
m ia s ta  uzna ł .  C a rm o n a  jest b o w ie m  N aczel 
n y m  w o d z e m  w  M a n za n a res ie ,  k tó ry  się za

ustawą zw iązkow ą og łos i ł ,  i dla tego jafco 
d n o  z p a ń s tw  z w ią z k o w y c h  w  N o w ć j  Grana" 
dzie p r z e c iw  r z ą d o w i  c e n tr a ln e m u  te j Rzeczy- 
pospoli tć j  p o w s ta ł .  G e n e ra ln y  G ubernato r  
tego  p a ń s tw a ,  F ra n c isc o  A n to n io  Obregon. 
w y d a l  p o d  dn. 8. L ip c a  ro zk a z  d o  zamkriięcia 
K a r ta g e n y ,  w  .celu odcięcia m iastu  tem u  d®' 
w o z u  ż y w n o śc i  i zapob ieżen ia  w y m k n ię c iu  *’5 
b u n t o w n i k ó w ,  t. j .  z w o le n n ik ó w  rz ą d u  cen­
tra lnego ."  W s p o m n ia n y  w y ż e j  Francisco 
C a r m o n a ,  w ła ś c iw y  S z e f  .rokoszu zw iązko­
wego,,  w y d a ł  d. 14. Lipca jeszcze d rug i dekreł 
o zam knięc iu  K a r ta g e n y ,  w  k tó ry m  pow ie-  
d z ia n o :  1) Z e  w s k u t e k  z d ra d y  jednego  Szef3 
m ias to  K ar ta g en ę  ag e n to m  rzą d u  centralnego 
w y d a n o ,  a to  w b r e w  myśli i w,o!i większość* 
m ie sz k a ń c ó w  m iasta  tego. 2) Ze w  skutek  j3' 
w n ie  o św ia d c z o n e g o  zdania  m ieszk ań có w  
w spo .m nianć j p r o w in c y i  K a r ta g e n y ,  i w  sku­
tek  w ło ż o n e g o  nań ( C a r m o n ę )  o b o w ią z k u  pod 
w z g lę d e m  M a n z a n a re s u ,  r o z p o c z ą ł  dziaiani3 
w o je n n e  na lą d z ie  i na  m o r z u ,  .aby n ie c h ? '  
tn y c h  m ie sz k ań có w  w s p o m n ia n e g o  miasta do 
p o s łu s z e ń s tw a  zm u s ić  i z w ięk szo śc ią  mi®' 
s z k a ń c ó w  p o łą c z y ć ,  k tó rzy  d o b r o w o ln ie  ode­
r w a l i  się od  r z ą d u  cen tra lnego  w  B o g o c ie ,  3 I
in n y  so b ie ,  n a tu ra ln y m  ich p r a w o m  i przy- J
w i le jo m  n ie ró w n ie  ba rdz ie i  odpowiadający') 
obrali .  3) Ze m im o  n ieprzy jac ie lsk ich  ś r o d ­
k ó w ,  uży tych  w  ce lu  zm uszen ia  m iasta  K ar'  
tageny  do  p o d d an ia  się , nie jest bynajmniej 
za m ia re m  uszczup lać  in teressa  obcego  handlu, 
p rz e z  co daje się za p rz y ja ź n io n y m  narodo*0 
p e w n y  d o w ó d  sz a c u n k u ,  jaki po  wszystkie  
czasy dla ich w łasnośc i  m ia n o ,  jako  też życze­
n ia ,  aby  s tósunki h a n d l o w e  na całej ile 
żności ziemi rozszerzać .  Statki d z i a ło w e  G af '  j

m o n y  zabra ły  juź by ły  angielski o k rę t  kupie­
cki, ale angielski o k rę t  l in io w y  w y m ó g ł  z w f  
tegoż. W e d łu g  w ia d o m o śc i  z Ja m a jk i  z dn*3 
20. S ie rpn ia  w y p r a w i o n o  z ta m tą d  do  Karta­
geny o k rę t  p a r o w y  «Hydra« w  celu zabezpie­
czenia tam że  in te re s só w  angielskich. Głoszo- 
no  także na J a m a ic e ,  że C a rm o n a  już znov*'u 
opasan ie  m iasta  zniósł i  że sam  p rz e z  K art3'  
geńskie ok rę ty  w  bliskości Venv o to czony  z° '  
stał.  R zeczpospo l i ta  N o w a  G ra n a d a  p rzed łu ­
żyła te rm in  bez p ła tn eg o  d o w o z u  ż y w n o śc i  dc’ 
dn. 5. P aźdz ie rn ika .  K ilku n ac ze ln ik ó w  P °“ 
w s ta n ia ,  m ia n o w ic ie  V„esgę, C o r d o v ę ,  ^ e‘ 
b ie d a ,  G aln idę  s c h w y c o n o  i rozstrzelano- 

P rzedm iotem  największej uwagi jest obecnie 
panu jąca  w  o b w o d ac h  rękodzielniczy-ch nęd i3> 
k tóra  rzą d  tern większej nabaw iać musi obayVJ ’ 
ile źe zima nadchodzi. P. S tew ard ,  cz ł°uSe 
szkocki par lam en tu ,  ośw iadczył w  Izb*®; a 
w  mieście jednem  w  Szkocyi,  mające® 1 ‘
b r y k  b a w e łn y ,  ty lk o  4  mają zatrudnień

A
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W  pefvcvi z Paisley w y ra ż o n o ,  źe bankruc­
twa tameczne do wysokości 700,000 funt. szt. 
dochodzą, że 650 rodżiń n iem a sposobu utrzy­
mania się a 1200 warsztatów tkackich próżnuje. 
!*• d o b s o n r członek, parlamentu dla Manche- 
stru, powiedział, źe magazyny tameczne prze­
pełnione towarami, k tó re  kupców  me znajduję, 
2e bankructwa codziennie się wydarzają, i ze 
W obwodzie Manchester około 8000i zyje osob, 
niemających nad 15 pensów' na tydzień na u- 
trzymanie swoje. Sir R. Peel oświadczył, ze 
ehcęc złemu zaradzić, przedewszystkiem przy­
czyny onego poznać i rozważyć wypada, a do  
tego' czasu trzeba. _

Z d n i a  2. P a ź d z i e r n i k a .
(  Boersen-Halle . ) — Obie Izby parlamentu 

odbyły jeszcze w czora j krótkie posiedzenia i 
°bie odroczyły się przed samą godzinę brnę. 
W  Izbie niższej przeczytano po kilku mafo- 
^nacznych m o w ach  po raz trzeci bil o p rz e ­
dłużeniu Kommissyi ubogich i odesłano go do 
Jzby w yższej,  gdzie go po  raź p ie rwszy prze 
czytano. Cofnięto w n i o s e k  Xięcia I ortlanda 
O przełożenie d o k u m e n t ó w ,  do^ zW cł? 
Powstania kartystowsk.ego w  Mansfieldzie 
*v l859 . ro k u ,  i to p o  ob rad ach ,  dla tego tylko 
zapew ne  przed łużanych , gdy się z p rzeczy ta ­
niem bilu o ubogich jeszcze tego w ieczora  
ńskromić chciano, a tak odroczenie parlam en­
tu o  jeden dzień prędzćj nastąpić mozfc. P o ­
jutrze odbędę obie Izby posiedzenia w  celu 
przyspieszenia w  biegu będących, sp ra w  i w  
czw artek  zap ew n e  parlament się odroczy. 
Zresztą już teraz posiedzenie za zamknięte 
uważać m ożna, bo już tylko formalności po ­
zostaję do załatwienia i w  przyszłym tygodniu 
zapew ne także nic się w ażnego  nie prze się 
Weźmie,

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u ,  dnia 25. W rzśn ia .

Już od ki lku miesięcy Infant Don I ra n c isc o  
de Paula z Bordeaux z prośbę do rzędu tutej­
szego się u d a w a ł ,  aby m u do ojczyzny po­
w róc ić  pozw olono . R egen t ,  jakkolwiekby 
to dumie jego pochleb ia ło ,  gdyby rodzinę k ró ­
lewską tu jako poddaną  sobie p rzy jm ow ać  
m óg ł,  nie cbcąe jednak liczby nieprzychylnych 
Sobie osób zw iększać , o d m ó w n ę  d aw a ł  o d p o ­
w ie d ź ,  wszakże temi dniami na wniosek  opie­
kuna K ró łow ej nagle na  radzie M inistrów  u- 
c h w a lo n o ,  źe Infant ma uzyskać pozw o len ie  
Pow rotu . D o u ch w a ły  tćj przystąpił naresz­
cie, chociaż nie bez o p o ru ,  R egen t ,  a tak się 
Pokazało, że naw $  p ań s tw a  nie on sam , lecz.

po  części P. Arguelles kieruje. Pan A r-  
gUelles b o w ie m  tuszy sobie, źe w  łagodnym  
* chwiejącym  się Infancie sprzymierzeńca znaj­
c i e  p rzec iw  Regentów* > a *en z n o w u  p rz e ­

w id u je ,  że pobyt Infanta w  bliskości młodćj 
K ró low ej i jćj s io s t ry K ró lo w ę  Maryę Krysty­
nę zm artw i.  W szakże i Infan t uczuć miał, ze 
pozw olen ie  p o w ro tu  do ojczyzny mu tylko 
W drodze  łaski i pod p ew n em i w arunkam i 
dają. Rząd przedto  p ierw szego urzędnika W 
M inis ters tw ie  sp ra w  zagranicznych , Pana 
H o y o s ,  z  potrzebnem  pełnom ocn ic tw em  do 
Bordeaux w y p ra w i ł ,  aby w a ru n k ó w  p o w ro tu  
In fan tow i ustnie udzielił. Skoro je przyjmie, 
będzie musiał je podpisać. R ów nocześn ie  
p rzyw oz i Pan Hoyos In fan tow i,  który zresztą 
aż po uszy w  długach pogrążony , ̂  o0,000 p ia ­
stre  w  na opędzenie kosztów podróży. O  treści 
czynionych m u propozycyi, będących tajem­
nicę, rozliczne naturalnie obiegają pogłoski; 
najbardziej się ta upow szechniła ,  źe P. Hoyos 
z Infantem  w zględem  zaślubienia K ró low ej 
Izabelli z jego najstarszym synem porozum ieć 
się ma. Chcą tym  sposobem zapobiedz wszel­
kim ubfeganiom się o rękę młodej K ró low ej 
i serce K ró low ej matki zranić , o którćj w ie ­
dzą z pew nością ,  źe na takie małżeństw® n *— 
gdy nie zezwoli.

R egent w zm acnia  straże w  około pa łacu  
sw ego i podw aja środki ostróżności w  intere­
sie osobistego sw ego  bezpieczeństwa. Słychać, 
że huzarzy  z jego straży przybocznej często 
w  cyw ilnym  ubiorze po ulicach chodzą i sto­
sow nie  do rozkazu , bacznie na w szystkich  
uw ażają ,  k tórzy się do. pałacu przybliżają. 
P r z y p i s u j ą  to obostrzenie ś rodków  ostrózno- 
ści coraz się bardzićj w zm agającej z u c h w a ł o ­
ści s tronn ic tw a  republikańskiego, k tórego  o r­
ganem c iąg l e  jest H u  r a c  o n .  Zresz tą  p r o w a ­
dzi Xiążę W ito rya  życie bardzo sam otne , nie. 
daje nigdy wielkich kompanii i przestaje na> 
poufalem pożyciu a  d w o m a  lub trzam a P u łk o ­
wnikami.

A  u s t  r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn .29 . W rześnia .

Z Rz-y m u ,  dn ia  22. Maja r. b. pod w zg  ę- 
dem  m a ł ż e ń s t w  m i e s z a n y c h  dla. Arcybi­
sk u p ó w  i B iskupów  prow incy i  austryackicn, 
należących d o  zw iązku  Rzeszy Niemieckiej, 
i n s t r u k e y a  nadeszła. Podług tejże J. ś w i ą ­
tobliwość zw aży w szy  na starodaw ny zw ycza j  
i p r a w n e  p rzep isy , n a  to  jedynie tylko ze­
zw alać  m oże , źe jeżeliby m ałżeństw a bez  r e ­
w e r s u ,  źe wszystkie dzieci vy w ierze  ato- 
lickiej w y c h o w a n e  zostaną, miaiy byc kojarzo­
n e ,  ksiądz katolicki tylko jako św iadek  ślubo­
w i ma być obecny , nie zaś pełnić ja iej ol- 
w iek  służby ani udzielać b łogosław ieństw a. 
Ustęp instrukcyi tej podpisanćj p rzez  K ardy­
nała sekretarza Lambruschirii brzm i jak nastę­
puje : »Gdyby przypadek zajść m iał,  ze m im o 
yyszelkie a po\yinności*ł zgodne odradzanie
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k s ię d z a ,  katolik a lbo katoliczka w y t r w a j ą  w  
za m ia r ze  w stą p ie n ia  w  z w ią z k i  m ie sza n eg o  
m a łż e ń s tw a  b e z  p r a w n e j  rę k o jm i ,  i że  sp ra­
w a  ta b e z  w ię k s z ć j  szk o d y  i zgo rsz en ia  dla re-  
Jigii o d w r o c o n ą  b y ć  nie  m o ż e ;  jeżel i  s ię  
o w s z e m  p o k a ż e ,  ze  b ę d z ie  z  k orzyśc ią  dla k o ­
śc io ła  i ku o g ó ln e m u  d o b r u ,  ile  że ta k o w e  
m a ł ż e ń s t w a ,  ja k k o lw ie k  n i e d o z w o lo n e  i za-  
b r a n ia n e ,  le p ie jb y  p rze z  kato l ick iego  jak aka-  
to l ick ie g o  k s ię d z a , do  k tórego  inaczej strony  
się udają ,  kojarzane b y ły ;  —  p leban  katolicki 
alb o  w  m iejsce  jego  in n y  ksiądz,  m a łż e ń s tw a  ta­
k o w e  tylko p rzez  s w o j ę  osobistą  o b e c n o ść  ( m a ­
t e r i a  l i  t a n t u m  p r a e s e n t i a )  z w y ł ą c z e ­
n ie m  w s z e lk ic h  o b r z ą d k ó w  k o śc ie ln y c h ,  d o  
skutku p r z y p r o w a d z a ć  p o w in ie n ,  w  żadnej innćj  
iu n k c y i ,  jak ty lko  św ia d k a  p r a w n e g o ,  tak iż 
p o  w y s łu c h a n iu  p r z y z w o le n ia  ob ojga  m a łż o n ­
k ó w ,  u r z ą d o w n ie  akt ten  jako p r a w o m o c n o  i 
w a ż n y  do  księgi k ośc ie ln e j  w p isa ć  w in ie n .  
W ś r ó d  ta k o w y c h  o k o l ic z n o śc i  jed n ak że  w s p o ­
m nian i prałaci i księża w s z e lk ie g o  d o ło ż y ć  p o ­
w in n i  starania , z c b y  w sz e lk ie  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w o  o d sz c z e p ie ń s tw a  od  s tron y  katolickiej  
zo s ta ło  o d d a lo n e ,  ażeb y  o w y c h o w a n i e  k ato l ic­
kie d z iec i  obojej płci, o ile to  usk uteczn ić  m o ­
żna, się starano i ażeb y  katolicką s tron ę  su r o ­
w o  n a p o m in a n o ,  b y  w s z e lk i e m i  sp o sob a m i  
akatolicką do w ia r y  katolickiej n a w r ó c ić  usi­
ł o w a ł a ,  h o  tym  tylko sp o s o b e m  za g rzech  p o ­
p e łn io n y  ła t w ie j  od  B o ga  p rz eb a czen ie  o trzy ­
m a ć  m o ż e .  Pełen  s m u tk u ,  że  taki rodzaj to -  
ł eran cy i  w  p a ń s tw ie  tak z a szczy tn ie  s ię  s w ą  
p r a w o w ie r n o ś c ią  o d z n a c z a ją c e m , jednak w  
w y k o n a n ie  w p r o w a d z o n y  b y ć  m u s i ,  zaklina  
J .  ś w i ą t o b l i w o ś ć  B is k u p ó w  n a  m i ło ść  Jezusa  
C h ry stu sa ,  k tórego  m iejsce  na z iem i zastępu-  
j e ,  aby z w e z w a n i e m  D ucha  ś w ię t e g o  działali  
W  s p r a w ie  tej o g lę d n ie  i z a w s z e  z u w ag ą  na 
d o b r o  k o śc io ła ,  aby ten rodzaj pob łażan ia  dla 
o s ó b ,  ch cą cy ch  z a w ie r a ć  n ie d o z w o lo n e  m a ł ­
ż e ń s t w a  m ie sz a n e ,  nie  s ta ł się p o w o d e m  do  
z a n ie d b y w a n ia  p r z e p is ó w  k o ś c i e ln y c h ,  p o tę ­
p ia ją c y c h  m a łż e ń s tw a  t a k o w e ,  k iedy  k o śc io ł  
j e d n o s t a j n ą  z a w s z e  g o r l iw o ś c ią  dziatki s w o j e  
o d  ta k o w y c h  zb a w ie n iu  u szczerb ek  p r z y n o ­
sz ą c y c h  z w i ą z k ó w  oddala , b i s k u p ó w  w i e c  
i p l e b a n ó w  b ęd z ie  p o w in n o ś c ią  na publicznej  
i d o m o w e j  nauce p r a w o w i e r n y m  nadal o g n i ­
stą w y m o w ą  p rzep isy  m a łż e ń s t w  t a k o w y c h  

( s ię  d o ty c z ą c e  ob ja śn ić  i d o  w ie r n e g o  p r z e ­
strzegania  onyr.h ich  za ch ęcać .

U d z ie le n ie  tej iostrukcyi d u c h o w ie ń s t w u  ka­
to l ick iem u  nastąp iło  w  d ro d z e  n astępującego  
P.sma C esarza;  „ K o c h a n y  Hrabia M it tro w -  

.1 ■ W y ł ą c z o n a  i n s t r u c t i o  a d  A r c h i e -  
p i s c  o  p o s  A u s t r j a e  d i t i o n i s  i n f u e d e -  
r a t i s  ( i e r m a n i a e  p a r t i b u s  ob ejm uje

postan ow ien ia  p oczyn ion e przez J. Św iąto­
b l i w o ś ć  za  p rośbą  A r c y b i s k u p ó w  w  tych  
p r o w m c y a c h  p a ń s tw a  M e g o ,  których du­
c h o w i e ń s t w o  kato l ick ie  p rzy  kojarzeniu  mał­
ż e ń s t w  m ie sz a n y c h  p rzestrzeg ać  ma. Posta­
n o w ie n ia  te  w  przyp ad k u  że w y c h o w a n i e  

d ziec i  w sz y s tk ic h  w  w ie r z e  k a t o l i c k i e j  n i e  bę­
d z ie  p r z y r z e c z o n e ,  przep isują  b ierną t y l k o  as­
sy sten cyę .  P o n ie w a ż  a ss y s te m y a  ta p r a w o m  
c y w i ln y m  się n ie  s p r z e c iw ia ,  n a d a i ę  w i ę c  tej 
m strukcyi Papieskiej P l a c e t u m  r e g i u m  a 
A rc y b isk u p o m  i B isk u p o m  p r a w o  d z i a ł a n i a  

w e d łu g  mej. —  Ciratz, dnia 24. S ierpnia  1841- 
r  e r d y n a n d . r

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n ° p ° ł a ,  dnia 45. W rze śn ia .

(G a z .  P o w s z . )  -  Z a łog a  K o n s ta n ty n o p o l i ­
tańska c o d z ie n n ie  się z w ię k sz a .  W  A d ryan o-  
polu  z g r o m a d z o n o  10,000 ludzi R um eliock iej  
o b r o n y  k r a jo w e j ,  z  k tórych  1000 już tu przy­
b y ło  a reszta za n im i p osp iesza . T ak ż e  w e z ­
w a n o  tu c z ę ś ć  armii syry isk ie i ,  to  jest bata­
l io n y  o b ro n y  k r a j o w e j , w y s ła n e  tam że z ar­
mią e x p e d y c y jn ą ;  jeden z n ich  już z B o lo  
p r z y b y ł .  K u  koń cu  Października s p o d z i e w a ­
ją się tu o b r o n y  k rajow ej-z  p o łu d n io w e j  i ś r o d ­
k o w e j  Anatoli i .  Ma d o w ó d  t e g o ,  że tu p rz y ­
b yc ia  w ie lk ie j  l ic z b y  w o jsk a  o c z e k u ją ,  p r z y ­
tacza m y  tę o k o l i c z n o ś ć ,  i i  m im o  w ie lu  p ię ­
k n y ch  i o b s z e r n y c h  k o s z a r ( - ) ,  jakiemi się 
K o n s ta n ty n o p o l  s z c z y c i ,  jeszcze  n o w e ,  daleko  
w ię k s z e  c* w sz y s tk ic h  d a w n ie j s z y c h  w  St. 
b tefano  w y s ta w ia ją .  B a n k ie r o w .e  orm ia ń scy  
ofiaro w a li  r z ą d o w i  p ien ią d z e  na ich  w y s t a ­
w ie n ie  1 ofiarę tę p rzyjęto .  —  W  armii ma  

y c sy s tem a t na w z ó r  pru sk iego  z a p r o w a d z o ­
ny . K ażd y  w o j s k o w y  musi s łu ży ć  p ieć lat 
w  w o jsk u  Stojącem (d otąd  na ca le  ży c ie ) '  p o -  

c z e m  w r a c a  do d o m u ,  ale do o b r o n y  k ra jow ej  
s w e g o  o b w o d u  n a leży ;  o f i c e r o w ie  m o »ą  się 
i w  s to ją cem  p o z o s ta ć  w o jsk u .  T e  °pułki  
o b r o n y  k r a jo w ej  mają b yć  z kolei co kilka lat 
na parę m ies ięcy  d o  K oristantynopoie  na ć w i ­
c z e n ie  się w  o b ro tach  w o j s k o w y c h  s p r o w a ­
d z a n e ,  p o c z ć m  z n o w u  do  d o m ó w  s w o ic h  • 
z w y c z a jn y c h  zatrudnień  p o w r ó c ą ; ty lko w  ra­
z ie  w o j n y  m u szą  b yć  g o t o w i  do  w yruszenia  
w  p o le  W  ce lu  uskuteczn ien ia  system atu  te­
g o  w ś r ó d  o b e c n y c h  o k o l icz n o śc i  chcą z w o ła n ą  
tu  o b r o n ę  k r a .o w ą  do armii stojącej w c ie h ć .  
a za to  u w o ln ić  tych  żo łn ie r z y  co  iuź 
s w o j e  p ięć  lat w y s łu ż y l i .  Su łtan  w p r a ­
w d z i e  jeszcze  planu tego  n ie  p o tw ie r  
ale z p e w n o ś c ią  go  p o tw ie r d z i .  —  C elem  
zg r o m a d zen ia  Wojska w  K on stantyn op olu  m e  
ty lk o  m a b y ć  n o w e  u rzą d z en ie  a rm ii .  ale r o z *

*) -Niektóre z nich 8 do 10,000 Ipdzi wygodnie ob­
ją ć  mogą.
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*waźono p o d o b n o  t a kże ,  i i  w  tak o b s z e r n ć m
p a ń s t w i e ,  j akiem jest T u r c j a ,  a rmia  100 lub 
130 tys i ęczna ,  rozp ie rzc hn i ona  po tak ró żn yc h  
p r o w i n c y a c h , ca łkiem niemal  z oczu znika,  
podczas gdy r ó w n i e  l iczny i na j edn ćm miej-  
scu zeb rany  k or p u s ,  z a w s z e  do boju i do w y ­
ruszenia t a m ,  gdzie po t r ze ba  w y m a g a ,  g o t ó w ,  
już s w e m  m o r a l n ć m  w r a ż e n i e m  ludy na w o ­
dzy u t r zy m ać  potrafi .  K or pu s  zaś t en dla tego 
tu w ła ś n ie  zb iera ją ,  aby i stolicę zasłon ić  i
w o d z ó w  mieć na ok u ,  o raz  nauka . w y ż y -  * k tóry m i s i ę  podczas  o k k u p ic y i  sLlą . rkTnrzez

kanie u r od z in y  z m ar łe g o ,  s ł a w ne go  lekarza 
H e i m ,  u k tórego w  r. 1806. ja ko  p o d p o r u c z ­
nik b y ł  na  k w a t e r z e  i w  d o m u  k tó rego  p o d ­
ó w c z a s  upr ze jm eg o  d o zn a ł  przyjęcia.  Żyjącćj  
j e szcze ,  80 letnie/ m a łż o n c e  U ra H e i m  w o j o ­
w n i k  Francuzki se rdeczny  s w ą  o ś w ia d c z y ł  
w d z ię cz no ść .  P od ob n ie  sz lache tne rysy c h a ­
rak te ru  o p o w i a d a l i  sobie o t ć m  bo ha te rz e  p o d ­
czas jego teraźniejszego po by tu  w  Szląsku,  
gdzia,  d a w n y c h  s w y c h  z n a jo m y c h  odw iedz i ł ,

Stany Zjednoczone północnej Ameryki. 
Z N o w e g o  Y o r k u ,  dnia 20. Sierpnia .  

p o  p o w o d ó w  k tó r ymi  p re z yd en t  u s p r a w ie ­
d l iwia  sw o je  ve to  w z g l ę d e m  b an k u ,  należy i 
t e n ,  ze p r ez yd en t  n ie u w a ż a  p o t r z e b n y m  dys­
kon to  banku  dla ocalenia p r z y c h o d ó w  kra jo ­
w y c h ,  o w s z e m  u m o c o w a n i e  do dyskontacyi ,  
i-akie posiadał  ostatni  bank  r t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h  jest nie poź y t ecz ne m i n i e korzys tnem.  
G ł ó w n y m  p o w o d e m  o d m ó w ie n ia  sarikcyi t e ­
rnu b i l o w i ,  zdaje się b yć  |ednak mniemanie ,  
że bi i - ten sp rze c iwia  się u s t a w o m  rzqdti gdyż 
umoc u je  kongres  do u rządze n ia  b a n k u ,  k t ó r y ­
b y  mia ł  p r a w o  z a p r o w a d z a ć  filialne banki  po 
szczególnych s tanach  i nadać  im p o d o b n e  so- 

ic przy  w i l e j e ; S tany  zaś szczególne mogą  dać 
tylko sw o je  p r z y z w o l e n ie  lub p r ze c iw nie .  
Dz ienn ik  Dailly E xpr es s  w n o s i  s t ąd ,  źe bank  
nie  ma jący p e ł n o m o c n i c tw a  do d y s k o n t o w a  
nia i do urządzania  fil ialnych b a n k ó w ,  gdyb y  
n a w e t  szczególne stany na to przysta ły,  o t r z y ­
ma  p o tw ie r d z e n ie  u w ł a d z y  w y k o n a w c z e j .  
Nadto  z tej p rzyczy ny  dzienn ik  w s p o m n i o n y  
Wyra ża  się;  iż n ie mo żna  w* republikańskiej  
Formie r z ą d u ,  znaleść /asnieiszego przykładu  
n ie w ł a ś c i w e j  dążnośc i  w ł a d z y  i absolutnego  
' e t o  jak veto p r ez y d en ta  Ty l e r ,  bo  17 s t a n ó w  
m ię d zy  26 w y b r a ł y  j ednego p re z y d e n ta  w  
mn iemaniu ,  jeżeli nie w  p r ze k o n an iu , ' ź e  mo cy  
tego veto nie w  b a n k o w y m  bilu użyje.  T y m  
prezy d e n t e m  był  Har r i son  k tó r y  zmar ł ,  a p r a ­
w a ,  k tó re  v iceprezyden ta  nas tępcą jego w e  w ł a  
dzy w y k o n a w c z e j  m i a n o w a ł y ,  nada ły  m u  
m o c ,  po łożyć  veto na akt ,  k tó r y  0 d n a r od u  
w y b r a n a  w y k o n a w c z a  w ł a d z a  by łaby  za twier -  
dz. ła.  P rz y pa d e k  zaś ten zamieni ł  r zec z  p o ­
spol i tą ,  m im o  wo l i  n a r o d u  w  mon arc h ią .

Rozmaite wiadom ości.
.  2  B e r l i n a ,  dnia 3. Padzie rn ika .  —  G ene-  

at l r ancuzk i  R u m i g n y  od dni  kilku z n o w u  
ebywa w stol icy naszej.  O b r a ł  sobie miesz-

   • — i J   ------------ * t ~ a i I K
■Laflarge, k tóre  krytycy f r ancuzcy  słusznie jako 
zakał  l i t e ra tury p ię tno w al i ,  p rzez  pol icyą t u ­
tejszą —  z a p e w n e  s p r a w ie d l i w ie  — zakazane 
zostały.  — W  M i li t a i  r  W  o c h e n b l a t  m ię ­
dzy inriemi m ia n o w a n ia m i  czy tamy t akże ,  źe 
N.  Pan  Hrab iego  A r n i m ,  Nacze lnego  Prezesa  
v\ . K ię s tw a  Pozn ańs k ie go ,  do tychczas  P o r u ­

cznika p rz y  obr on ie  k r a j o w ć j ,  Ma jo rem  p rz y  
2giin batal ionie 8go pu łk u  piechoty'  o b r o n y  
k rajowej ,  konsyslującego obecn ie  w  o b w o d z i e  
R e g e n c / i  F ran kfu r t s k ić j ,  gdzie Nacze lny Pre­
zes do b ra  wielkie  po s iada ,  m ia n o w a ć « r a c z y ł

L u d n o ś ć  w  C h i n a c h .  —  Po u th ie ra  s ta­
tys tyczne dokumer . t a  p a ń s t w a  chińskiego na  
I r ancuzkie p rze łożone ,  wykazu ją ,  źe w ł a ś c i w e  
Chiny mają 361,693,179 dusz ludnośc i . '  Była-  
by to  ilość o g r o m n a ,  jednakże p o d o b n a  jest 
do  p r a w d y ,  gdyż w ł a ś c i w e  C h i n y ,  pod ług  
doniesień missy jonarzy  jezuickich ob e j mu ją  
3*j 3 , ( ) 00,000  h e k t a r ó w  przes tr zeni  z i em i ,  p r z y - 
t ć m  ocho ta  C h i ń c z y k ó w  do w yn o sz e n i a  się 
z kraju,  p o m im o  nadz wy cz a jn eg o  ich przy w i ą ­
zania do  s w e j  o jczyzny ,  r ó w n i e  jak i w ie l e  
innyc h  zn a m io n  p r z e k o n y w a j  dos ta t eczn ie  
ze p a ń s t w o  niebieskie n az by t  jest p rzepe łn ione .  
Do tychczas  l iczono tylko 170 do 180 m i l i j o n ó w

C! ^ 7  C l , l n a c h > a na jwięcć j  do 
300 do 350 m i h i o n ó w  mieszkańca  na cale p a ń ­
s tw o .  1 r u d n o  w  tej m ie rze  p o w ie d z ie ć  co 
p e w n e g o ;  ale to jest r zeczą n i e z a w o d n ą ,  że 
ilość mie sz ka ńc ó w  chińskich p o d a n a  w  j e os ra -  
fii Halbiego, jest za małą.

L i s t  k r ó l a  s z o a ń s k i e g o  d o  L u d w i k a  
F i l i p a .  — Szoa jest wielkie  p a ń s t w o  w  Abis- 
synii p o łu d n io w e j ,  k tóre n i e d a w n o  p an  R o ­
che t  d ’t l e r i co ur t  zwiedzi ł .  Stolicą p a ń s t w a  jest 
Angolala;  k ró l  nazwisk iem Saleh - Salassy |est  
p rzys to jny  m ą ż  spaniałego w z r o s t u  i r egu la r -  
nćj  tw a r z y .  Na  sposób rzymski  u łożony  u b ió r  
dodaje  p o s ta w ie  jego jeszcze większej  powagi .  
T r o n  jego w zn ie s i o ny  jest z skór  b a w o l i ch ,  
k tó re  jedna na drugiej  u łożone ,  i c z e r w o n y m ,  
żół to  b r a m o w a n y m  at lasem są p o w le c z o n e .  
Saleh-Salassy d o w i a d y w a ł  się szczególnie j ,  na 
jaki sposób  E u ro p e je z y k o w ie  rob ią  działa,  ka­
rab iny  i szable.  P a n  Uochet z a b a w i w ? * ;  pięć



miesięcy, opuścił Angolalę; król doręczył mu' 
w ie le  podarunków  dla L udw ika  Filipa i d w a  
etyjopskie rękopisma na papierze w e l in o w y m ,

fńęknego rumaka z rzędem , tarczę z skóry ni- 
ow ego konia okutą s reb rem , d w ie  włócznie,, 

krzywą, szablę w  p la terow anej p o ch w ie ,  s re ­
b rn y  naram iennik , c za rną  skórę  z lamparta 
cze rw o n y m  atłasem podszytą i t. p.. List króla  
op iew a  jak następuje - ,.Saleh-Salassy król szo- 
ański- do  L udw ika  Filipa, kró la  Francu,zów. 
Usłyszawszy od pana Rochet o Waszej w ie l ­
kości, w y p ra w ia m  do W a s  to posels tw o; ser­
ce Moje skłania się W am ,- i życzy sobie przy­
jaźń z W a m i zawiązać. Jestto zwyczajem, aby 
pom iędzy  osobami oddalonemi podarunki były 
p ie rw szem i zakładnikami przyjaźnił Dla tego 
posyłam  W am  różne przedm ioty z Mego kraju, 
.Nie uw ażam  ich za podarunki,, k tóreby W a s  
godnemi były,, lecz jako osobliw ości; sąto pło>- 
dy  naszego przemysłu. Nie mogę z W am i za­
w rz e ć  tej przyjaźni, która w y p ły w a  ze spojrze­
nia i m o w y , lecz tylko tę, która jest córką s ło ­
w a ,  gdyż z sobą w idzieć się nie możemy. Atoli- 
oczami Naszemi niechaj, będą znaki, które p ió­
ro' nakreśli ło , a naszem s ło w em  niech będzie 
s ło w o  R ocheta ,  k tó rem u  myśli moje p o w ie ­
rzy łem 1. Przy siejcie- Mi go1 p o w tó rn ie ,  a gdy 
d o  W a s  p rzybędzie ,  oznajmcie m u ,  co  z m o ­
jego kraju o trzymać sobie życzycie, a- czego 
nie ma w  E uropie . B łogosław ieństw o Boga 
O jca  naszego, b łogosław ieństw o Jezusa C hry­
stusa, niech będzie z, Nami.« Salch-Salassy 
król szoański*

P r z y z w o i t o ś ć  a z y j a t y c k a .  —- Podczas 
w y p r a w y  Szacha Szudszy do Kabulu ,  obju­
czony w ielbłąd  zrzucił z siebie jednę z żon  
Szacha-. Z w ie rz  ten zaw ikłany w  popręgi 
lektyki, pad ł z całym sw o im  ciężarem na nie­
wiastę;. Oficer angielski w id ząc  ten p rzy p a ­
d e k ,  poskoczył i chciał przygniecioną w y c ią ­
gnąć z p o d  wielbłąda-, który m ocno  w ie rzga ł  
nogami. A to l i  m im o wszelkie niebezpieczeń­
s tw o  i dojmujący bół, zaw oła ła  nań żona Sza­
cha, iż nie chce ocalić swego życia hańbą, która 
jest gorszą od  śmierci.. Zdaje się, iżby ią by ła  
spotkała najsroźsza k ara ,  gdyby się jej jaki 
m ężczyzna , a m ianow icie  n iew ierny  dotknął.
Z oporem  oddalił się Anglik ; w ołan ie  nieszczę­
śliwej o  p o m o c  coraz słabło , aż nareszcie p a  
niejakiej chw ili  przybiegło d w ó c h  rzezańców , 
k tó rzy  ją z tego  niebezpiecznego położenia 
w y d o b y li ,  Był* o na  p ra w ie  n ieży w ą , i je­
szcze tćjźe samej nopy iako ofiara azyjatyckićji 
p rzyzw oitośc i  — umarła.

D e k ł a m a c y j a  p a n n y  R a c h e l ,  — D o  
osób arystokracyi angielskiej, która pannę R a ­
chel d o  siebie zapraszała, należał także książę 
.W elln g to n ,  S tary  ten Achil angielski z a w sz e

jeszcze lubi, gdy ludzie o nim m ó w ią ;  W ^  
w a rzy s tw ach  nadaje ton  i proteguje' kunszta. 
Z tego p o w o d u  zaprosił raz pannę Rachel, aby 
u  niego w  obecności kilkunastu najznakomit­
szych  obyw ateli  angielskich niektóre sceny 
deklam owała. M łoda artystka nie dała się 
d ługo1 prosić, i w  oznaczonym  czasie w  to w a ­
rzystw ie  swego-ojca i hrobi D., który gra rolę 
ho norow ego  jej kawalera, w eszła  na salę księ­
cia. » Jestto rzecz o so b l iw sza ,1' rzekł h rabia  
spo jrzaw szy  po to w arzy s tw ie ,  »ze wszystkich 
gości, k tórzy tu są obecni, w y jąw szy  jednego 
gospodarza d o m u ,  żaden nie umie po Iran- 
cuzku.o Rzecz na tu ra lna , źe w iadom ość ta 
zasmuciła- pannę Rachel;- nareszcie wygłasza 
kilka- ty rad ,  k tóre  hucznerni oklaskami przy­
ję to ;  z tem wszystk iem  artystka przyjęła te  
oklaski tak jak w arte  by ły .  Gdy skończyła, 
zbliżył się do niej książę W elling ton , „O toż  
przeciez jest jeden, który mnie ocenić umiał,«■ 
pomyśliła sobie panna R achel;  »oklask jego 
jest wielkićj wagi.n — „W panna"  rzekł książę, 
„sprawiłaś deklamacyją swoją bardzo w ie lk ie  
w rażen ie ,  którego niestety! ja tylko jederi po ­
dzielać nie m ogłem , gdyż już od daw na  pra1- 
Wi'e całkiem głuchy jestem,11

S y p i a l n i a  p a n i  L a f a r g e  w G l a n d i e r .  
— Stary, podupadły d o m  o-pięciu lub sześciu 
o tw artych  celach, w  których niegdyś Kartuzy 
mieszkali-, i k tóre  zawsze jeszcze na no w y ch  
m n ic h ó w  czekać się zdają — taki jest dom  
W G landier, |ak się na p ierw szy w stęp  p rzed ­
stawia-. Była ze mną- jedna z moich kuzynek, 
gdym  stare to opac tw o  zw iedzała, Szłyśmy 
obiedw ie  d ługą topolami w ysadzaną aleją, 
p row adzącą  do pomieszkania pana Lafarge. —- 
„T ędy  zapew ne nieraz ona się przechadzała,1*' 
rzekła moja kuzyna. — „ T a k  jest pani, odrze­
kła- młoda dz iew czyna, która się nagle po ja­
w iła ;  „byłato ładna i świeża jak róża m a jo w a  
w  wysokiej- czapeczce i ka rm azynow ym  far­
tuszku ubrana  włościańka.11 —  „ W ieszźe o k im  
m ó w im y ?11 — „Ej, dla czegóż nie, o pani M a­
ryi,  Nie ma jeszcze temu lata d w a ,  jakiem ją  
tędy przechadzającą się widziała  r czytała ona  
dzieło złożone zki lku tom ó w , w  którem  mnie 
niekiedy także czytać uczyła .11 — „Pam iętaszźe  
jaki był ty tu ł tego dzie ła?11 — „ O  bardzo  do­
b rze ,  bo książka ta miała osobliwsze n a z w i­
sko: zw an o  ją „Pam iętnikam i diabła.1* Jeden  
tom  tego dzieła, pożyczyła była n a w e t  pannie 
Annie Brun, która go w  nocy w  sw ym  pokoju 
czy tyw ała .11 —  Piękna włościańka jeszcze nie 
dokończyła  opow iadania  sw eg o ,  gdyśmy s*a~ 
nęły  w  domu, gdzie nieszczęśliwy Lafarge 
cie sw oje  zakończył. Składa on duży paralle­
logram, największa fasada w ychodzi na ogródź 
strona ku alei ma pięć okien. P r z e d  jednśna.
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a  tychże stoi jeszcze dotychczas tak zwane drze­
w o  świąteczne, które w  dzień wesela zasa­
dzono: na samym wierzchołku igrały wiatry 
kawałkiem szmaty; był to szczątek chorągwi, 
którą w  znak ,radości na nićm zawieszono! 
>,Ach mój B o ie !“ pomyślilam sobie, któżby 
się by | spodziewał, ie  szczęście now ożańców  
naw et tak długo jak ta chorągiew nie p o t r w a !“
 Weszłyśmy w ,dom ; był on niezamie-
szkany; jeden tylko odźwierny jest jego do­
zorcą, który za zbliżeniem się naszem zdiął 
czapkę i wyszedł naprzeciw nam: „Może pa­
nie życzą sobie zwiedzić Glandier? Pokażę po­
koje, w  których pan Karol umarł, i pokój sa- 
mój pani.“ — Poszłyśmy za odźwiernym, który 
nas dolnemi pokojami prowadził. Okna i okien 
nice były pozamykane, dla tego nie mogłyśmy 
rozeznać mebli. Tylko w  kuchni spostrzegłam 
jedno miejsce, które straszliwie słynnem się 
stało; byłto piec, w  którym pani Lafarge za­
trute kołacze piekła. Sypialnia była zupełnie 
próżna. Ściany powleczone były róźnowzorćm 
obiciem; dziewięć zwierciadeł było w  taflo- 
Wane ściany wpuszczonych. Pani .Lafarge k a ­
zała tę reparacyję rozpocząć; zajmowała się 
nią jeszcze tego samego wieczora, w  którym 
ją uwięziono. Weszłyśmy do jej sypialni, za­
chodzące słońce odbijało się w  oknach i r z u ­
cało posępne cienie w  pokoju. Widok .tego 
pokoju zgadzał się zupełnie z  naszćrn żalośnem 
spomnieniem; obicie w  nim jest stare; na 
sekretarzyku z drzew a hebanowego, stoi duża 
postać anioła z czarnemi rozpostartemi skrzy­
dłami; ogromne czarne urny, zdobię podo­
bnież czarny kominek; obok tego okropnego 
anioła wiszą dwa medailony, które do Maryi 
Lapelle należały; w  jednym z nich są blond 
włosy, a w  drugim przecudna miniatura. — 
Wszystko w  tern miejscu jest w ytw orne i ko­
kietujące. Podłoga parkietowana formu e na 
srodku warcabnicę. D w a  przepyszne lustra 
wisiały jedno naprzeciw drugiego! Na komin­
ku stał kosztowny zegar ścienny z małym po­
sągiem Joanny liachette. Po obu stronach 
Widać było portrety w  miniaturze; obok wielu 
innych portret pana Garet, gubernatora banku 
łrancuzkiego, tudzież hrabiny Nicolai. Forle- 
pijan roboty Pleyela stał jeszcze otwarty tak 
jak go pani Lafarge zostawiła, gdy po raz o- 
statm na nim grała; na pulpicie jego obok exer- 
cycyjów 1 halberga, leżał jeszcze u tw ór mu- 
zyczny: Romanca Dezdemony, z Otella Hos- 
syniego. Kanapy i krzesła były czerwonym 
aksamitem powleczone. W  tymto pokoju ze­
szedł nieszczęśliwy Lafarge okropną śmiercią 
z  tego św ia ta ! Na kołdrze i na prześcieradłach 
w  łóżku, widziałyśmy jeszcze krwi ślady. Tuż 
■obok tego pokoju jest sypialnia Anny Brun; są

tam dw a łóżka. W  jednym z  nich spala Ma- 
rya^ Capelle niedługo przed śmiercią swego 
m ęża ; wszystko poświadczało tu o bytności 
tych dwóch młodych niewiast. Na gerydanie, 
który błękitnem suknem jest powleczony, le­
żały jeszcze rozwarte książki, w  których z ra­
na czytała, gdy jćj m a n d a t  d ’am e.r.e r  przy­
niesiono; jedną z tych książek było tłumacze­
n ie z niemieckiego Kirchera; przemowa za­
czynała się temi słowy: „Dla tych,,dla których 
niedość jest żyć, lecz dla których potrzebą jest
kochanie, błądzenie i użycie ro zk o szy  “ *
druga zawierała zbiór poezyi, które mnie nie 
bardzo nabożne być się zdawały. Widok te­
go miejsca żałość we mnie obudził, prosiłam 
kuzyny, byśmy się czem prędzćj oddaliły; nie 
odetchnęłam swobodnie, aż gdyśmy wyszły 
z tego okropnego siedliska. _____ ________
• fJ o z n a n i a ,  d. 10. Faździern. Znakomita 
i lubiona artystka dramatyczna, Panna Józefa 
tu r o w s k a ,  w  przejeździe swoim do Paryża 
zamierza dać tu koncert wokalny. Zwracając 
nań uwagę publiczności rozumie Redakcya, 
źe przez to dopełnia przyjemnego obowiąz­
ku. Z pew nych, jakie ją doszły wiadomości, 
oświadczyć i zapewnić może, i e  Panna T u ­
rowska należy do najpierwszych śpiewaczek, 
jjikje_Poznań swą bytnością zaszczyciły.

Teatr miejski.
AA e wtorek dnia ,12. Października 1841. r.: 

Po  raz pierwszy: „ Z o ł k i ,  s t a r y  s t u d e n t - ,  
w  dwóch aktach. Po  pierwszym akcie : „Ce- 
nerentola", arya z opery „Kopciuszek", n a p i -  
sana p r z e z  Mstro. Rossini, śpiewana po poi* 
sku p r z e z  .JPannę Józefę Turowską, Po 2°im 
akcie: Scena i arya, skomponowana przez 
Mstro. t acini, śpiewana po włosku przez też 
P. lurowską. Y

u £ r k ~ ‘ w , s “ d“ ' " , d -> “ z *
„Przydatek do Starego Testam entu, w  któ­
rym  się zamykają księg i które pospolicie  
zowią A p o k  ry  fa .“

AA duże/ 8ce na białym wodnym papierze. 
Cena sklepowa 10 sgr.

Lipsk w  AA'rzesniu 1841.
 K a  r ó ł T  a u c h n i t z.

Wielmożny Stanisław Jtozraźewski w  JYlm- 
chowie pod Gnieznem zamieszkały, chcąc 
wypuścić w  dzierżawę sześcioletnią zacząw­
szy od Sw. Jana 1842. r. wieś swoją dziedzi­
czną L e ś n i e w o  zwaną i także w  powiecie 
Gnieźnieńskim położoną , 1800 m orgów  grun­
tu ornego i stósowną ilość łąk i pastwisk trzy- 
mającą, razem z inwentarzem i z daninami 
od czynszowników w  Leśniewku i olendrów 
\y Leśniewskich olendrach przypadającemi,
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n iem nie j  z p r o p in a r y ą  — u p ra s z a :  ażeby  co 
d o  w a r u n k ó w  tćj d z ie rż a w y  ustn ie  lu b  franko  
l i s to w n ie  do  n iego  się o d e z w a ć .

D n ia  25. P aźdz ie rn ika  r. b. o  godzin ie  lOtći 
z ra n a  o d b y w a ć  się będz ie  w  d ro d z e  aukcyi za 
n a ty c h m ia s to w ą  zap ła tę  p rze d aż  s tadniny  m o -
h U E  r y , | Ą /  ( V o l l b l u t .  u n d

H e l l e r ,
K ró le w sk i  R a d zc a  ekonom iczny .

za k tó ry c h  t r w a łą  ro b o tę  i d o b re  palenie się 
rę c z y ;  po leca  o ra z  w  z n a cz n y m  d o b o rze  lich­
ta rz e  m o s ię ż n e , z k om pozycy i  i paryskiego 
p la te r u n k u ,  n ad to  koszyki d o  ch leba i o w o ­
c ó w ,  sp lu w a c z k i ,  tace do  k a w y ,  m ach iny  do 
k a w y  i w sze lk ie  do  tego w y d z ia łu  n a l e ż ą c e  
a r tyku ły  k u c h e n n e  i d o m o w e  po  jak najuroiar-  
k o w a ń sz y c h  cenach .

Kurs giełdy Berlińskiej.
  Dnia 8. Październ ika  1841.

- W  dniu  dzisiej-. 
szym  o tw ie ram y 

n ,w . n a r °ź n ik u  F ry d e ry k o w sk ie j  
i W i lh e lm o w s k ić j  ulicy p o d  N r  239 
za łożony

h a n d e l
[Win I LlfiWOROWa

i po lecam y się D o s to jn e m u  O b y w a -  % 
te l s tw u  i P r z e ś w ie tn e j  P u b l ic z n o ­
ścią upraszając  o ła sk a w e  w zg lędy .  

P o z n a ń ,  d. 4. P aźdz ie rn ika  1841.
Bracia V a s s a l  li.  H

O bligi d ługu państw a .
P r. ang. obligacje 1830. . . 
O liligi premiów handlu morsk. 
O bligi K urm archii . . . .  
B erliń sk ie  obligacje m iejskie 
Ł lb lagsk ie  dito . . 
G dańskie dito w T.
Zachodnio - P r. listy  zastawne 
L is ty m a t, W . X . Poznańskiego 
W sc h o d n io -P r . listy  zast 
Pom orskie dito . . . .
K ur- i Nowom arch. dito 
Szląsk ie  d i t o .....................

A k e j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej

dUo dito akcje a p rio ris
K olei M agdebursko-L ipsk iej 

dito dito akcje  a p rio ris .
K olei B erliń sko-A nhaltsk ie j

dito dito akcje  a  prioris 
K olei D usseldorf. - E lberfeld. 

dito dito akcje  a prio ris . 
K olei nadreńskićj . . .  .

O l ^ y m a ł e m  z n o w u  św ie żą  nadsy łke 
u lu b io n e g o  D ysse ldorfsk iego  sy ro p u  p u n S o !  
w e g o  z ex trak tu  a n a n a s o w e g o ,  a p e lz y n o w e e o  
i c y t ry n ,o w e g o .  P rz e c h o d z ą c  tenże  ’ „aczd a w „ ,e,s p Jki- uvva|n.a mn czn e
k iego  za c h w a la n ia  tego to w a r u .

m  -7.-. M e y e r ,
N r .  /O. w  naro żn ik u  ulic N o w ó j  i Sierocój.

N B1jc h a rs , M. K i e r s k i ,  w  ulicy Szerok ie j  

la m p  jako tó  l ?  " S *• w szelkierni ga tu n k am i
u ż y w ^ n e m i  J 2 L ^ , p r y  C^ ,an iu  *' P isaniuwźrr.;  • s t .°'o w e i n '» s c ie n n e m i , bil/ardo- 
22 T a l  ^ ,esza , .nen,i  w  « n i e  od  17§ sgr. do  

j  ’ p o m ię d z y  tem i u z n a n e  n a d e r  dogod- 
ne m i  la m p y  p o s u w n e ,  “

m o sięż n e  po  3 Tal .  20  sgr.,
z  n o w o tn e g o  s reb ra  po  6 Tal .  15 s»r

YV25msgrC;y,'n d ra “ li m o s i«™ em i p o  6  Tal .

Złoto al marco . » 
Frydrycbsdory 
Inne monety złote po 5 tal 
Disconto . .

Sto - i\i»  pr. kurant
pa

prC
papie­
rami.

gotowi
zna.

4 104V 10#5
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— 80 _
3's 102V io iv
4 103V 103^
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48 —
3^ 102'v 10l2j-
4 105V _
3'i 102V 102V
3\ — 102!*-
3k ioiv _
3s 102 —

5 121
4i 103 _

112 _
4 102V _

— 105 _
4 1023— ioiV5 93V 92V5 103U 1035 941r —

__ 211
-- 13V 13
-- ”V3 4

C e n y  t a r g o w e  
W  m ieśc ie  

P  o z n  a n  i u.

P szenicy  szefel . .
Z y ta  d t ..........................
J ę c z m ie n ia  dt.  .
O w s a  dt.  .
T a ta rk i  dt.
G r o c h u  dt. . . . ^ 
Z ie m ia k ó w  d t  . - . . 
S iana  c e tn a r  , , 
S łomyłs - >a . . .
M asła  g a rn iec  . ,
Spirytusu beczka .

D nia  8. P aźdz ie rn .  
1841. r.

od i do
Tli. sgr fen. 1 Tal. sgr.feo.
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